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Cena egzem plarza  8 halerzy.

Z powodu wynikłej strztlaniny z okien, o- 
głaszam wszystkim mieszkańcom miasta Lwowa 
co następuje:

1) Zabrania sie wychodzić na ulice bez spe
cjalnego pozwolenia właściwej władzy od 9 go
dziny wieczorem do wsohodu słońca.

2) Zabiania się przechowywać i nosie przy 
sobie broń palną I sieczną. Posiadający takowa

złożyć powinien w przeciągu doby w kancelarjl 
gradonaczalnika Lwowa.

3) Za niewykonanie punktu pierwszego kara 
do 3.000 rub!i z zamianą na 3-miesięczny areszt.

4) Za niewyKonanie punktu drugiego odda
nie wojenno-polowemu sądowi.

Lwów dnia 14 września 1914.
Wojenny Generał-Gubernator G alicji: 

Generał-Lednant hrabia Bobrińskij.

Z wojny austryacfeo - seiM iej,
150000 PRZECIW J-50.000. — ROZSTRZYGAJĄ

CA BITWA.
, „Kijewska Myśl" ronosi w  telegramie z Sofii 
k dtria 21 mn.

W edług ostatnie! wiadomości z anstryackieb 
T*róei .  -  dfcsfcryackre wojska prowadzą opgggfi g 

przeciw Kalewu w t* ztch  G u m n ach : Północna ko
ło Pinie] Bary, druga iad rzeką Janą kolo Rje- 
sznicy a trzecia koło Knipany. Na lewem skrzy
dle Austry acy zyskali w iększe pochodzenie. Koło 
Krupany walki trw ają nadal jnż trzeci Jzień przy 
zadętym  oporze Serbów.

Na południowym froncie jedna anstryacka 
kolumna operuje przeciw Bajnie Baszcie i Kuzo- 
wi, dokąd w ysłano słabą serbską kolumnę, dru

ga austryacka armia ooeiuje Drzeciw W yszehta- 
dowi { Rudo, gdzie znajdują się dwie serbslde dy- 
wizye z całą górską artylerya.

Serbowie usdnie fortyfiu.ują stanowiska w  
MfUljewii tam grom ad/ą się wszystkie siły ce- 
liem stawienia ostatecznego oporu.

Nastąpiła rozstrzygająca faza walki, które} 
w yniki będą znane za trzy do czterech dni.

Obie strony rozporządzają w przybliżeniu je 
dnakowemi armiami po 15n.ono.

BOMBARDOWANIE BELGRADU.
Z Moskwy doroszą do ,JCii. Myśli" ood datą 

22. września, że austryackie monitory znów bom
bardow ały Belgrad.

Oferta Austryi.
Według rozpowszechnionego przez ,,Petrogr. 

Ageucyę telegr." telegramu, k tóry  nadszedł z Rzy
mu do paryskiego dziennika *Matm“, Austrya za- 
iPi ODonowała WłocLom odstąpienie Trydentu i po
ręczył? znaczne przywileje w Albanii, żądając w 
zamian za to wmieszania się W łoch do wojny. 
Gdy zaś te ofertę W łochy odizudły . Austrya po
nowiła kroki celem zabezpieczenia sobie neutral
ności Włoch.   („K. M.“)

Z Rumunii.
(„Kii. M. ‘) Bukareszteński dziennik „Uniwer

sał" donosi, iż nowy niemiecki poseł na dłuższem 
posłuchaniu u króla Karola oświadczył. iż misya 
Uego polega na ten., aby przeszkodzić wkroczeniu 
Rnimmii do Siedmiogrodu. Jeżeli temu nie zapo- 
bieguięmv. to niechaj w ie naród rumuński, iż ru- 
[murisl im wojskom przyjdzie porachować się z nie
miecką armią, gotową w yjść na spotkanie Rumu
nów na granicy austriackiej. Niemiecki poseł u- 
pryedza, że ani teden Punrun, któryby przeszedł 
przez granicę, nie zóstaiiie żyw y. |

W  poiitvom vch kołach . przypisują większe;

Bliskie wystąpienie Turcyi.
Dnia 22 bm: odbył naimstei spraw  zagra 

nicznych Sazonow w Petrogr dzie konferencyę z 
am basadorem  francu?kim i serbskim posłem 
z e  względu na wiadomości o bliskiem wy
stąpieniu Turcyi. W edłng in fo raacy i m inister
stwa spraw zagranicznych panuje w Konstanty
nopolu silne naprężenie. Armia domaga się czyn
nego wystąpienia Przybyły tego dnia z Bukare
sztu rumuński posef odwiedził Sazonowa. Z w ia
rygodnego źródła donoszą, że przygotowania 
Tnrcyi do wojny są w pełnym toku.

„Dzień" donosi, źe w F rzeran turecki żoł
nierz rzucił ki mieniem na powóz, którym jechał 
sekretarz rosyjskiego konsulatu, Klerze, z córką 
i synem. Górka Klerzego odniosła ciężką rang w 
głowę.

F lotylla tureckich okrętów przewozowych 
przygotowuje sie do przew iezienia wojsk na 
lad. Flotylla składa się z 22 okrętów, które m o
gą tabrać 40.000 ludzi.

Turecka flota pod wodzą niemieckich ofice
rów  odbywa ćwiczenia (Kij. M.).

Znaczenie temu faktowi, ze odezwa zwierzchno so L Stosunki grecko-tureckie.
liliińw Anołroi ®Ńae 'Sinego Wodza do ludów Austryi wvdan 

ta te f  w języku rumuńskim. Upatrują w tem chijw 
.śjakcbetnych zamiarów Rosyi w  stosunku 
stró-węgierskich Rumunów.

W edług doniesień z Aten Turcy zakładają 
miny na Eęejskiem morzu.

Grecka ludność do wsiach, położonych na 
wybrzeżu dardauelskiem, otrzj mała nakaz wydsu 
lenia aię w ciągu 24 godzin ze wsi, pod grozą 
bom bardow ania przez krążownik. (K. M.)

Neutralność Rułgaryi.
Radosławów oznajmił korespondentowi ru 

muńskich pism-
„Naruszymy pokój ty k o  w tym wypadku. 

:^sli na nas napadną. (K. M.)
(kij. M.) Urzędowy organ „W ola" w Sofii 

donosi, że jeśli Bułgarya porzuci neutralność, to 
uczyni to przeciw Rosyi, a uie na jej *orzyść.

Abdykacya ks. Wieda.
(Kij. M ) Wiedeńska „Zeit" donosi, że ks. U  ied 

oflcyalnic zrzekł się stanowczo tronu albańskiego 
i wstępuje do wojska niemieckiego.

RUCH W AI.BANU.

(Kij. M.) W  Albanii ustanowiono turecki sy
stem rządów. Niebezpieczeństwo grozi Czarno 
górze i Serbii od tyłu. Austryaccy agend krążą po 
całym kraju. Albania zaopatrzona jest obficie w 
austryacką broń, amunicyę i pieniądze. Na połu
dniu Albanii również położenie zaostrzyło się. P ra 
wosławni m etropolid autonomicznego Epiru o- 
świadczyli, że wobec zmiany stosunków Albania 
faktycznie jest teraz Dod panowaniem tureckiem. 
a formuła modus vivendi, podpisana na wyspie 
Korfu nie może być nada' stosowana. W ewnątrz 
Albanii panuje niezgoda i dezorgam /acya. Ma być 
zwołany zjazd naczelników celem wprowadzenia 
ładu i spokoju.

Prasa rosyjska o pokoju.
„Birż. W ied." w ydrukow ały na naczelnem 

miejscu komunikat następującej tre śd :
„Nasz urząd dyplumat3 czny w  zupełnej zgo

dzie z rządam ' sprzymierzonemu nie uznaje zą mo
żliwe żadnych pertraktacji w sprawie zawarcia 
pokoi u do chwili zupełnego wyniszczenia gniazda 
militaryzmu w  Niemczech, a w ięc do chwili, gdy 
Prusy przestaną grać rolę dominującą w  Rzeszy 
niemieckiej, jak również do chwili zupełnego za
dośćuczynię nia Angiji, Francji, polaczen.a Polski, 
oraz osiągnięcia przez nas naszych zadań losyi- 
skich i ogólno-słowiańskich".

,.Do tej chwili w szelkie wysiłki hi. Rernsdorfa 
i innych agentów niemieckich spełzną na niczem“.

Lwów, (15) 28 września.
O ubolewaniu godnych zajściach dnia

wczorajszego nie możemy niestety podać żadnych 
szczegółów z niezawisłych od Redakcyi przyczyn,
wynikłych stąd, że w pierwszej chwili niepodo
bna stwierdzić autentyczn°go przebiegu tych zaiść
i ich powodu. Dopiero na podstawie dochodzeń, 
które wymagają pewnego cza3u, będziemy mogli. ) ■ ■ ■■ i i
zamieścić urzędowe wyjaśnienie.
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K E 01T I B L & .
— Zmiana czasu w e Lwowie. W sobotę w ie

czorem wydano zarządzenie, aby obowiązujący 
dotychczas we Lwowie czas środkowo-europejski 
żaden  ono na uelrogradzki. który jesl o 1 godz. 
i 1 minutc wcześniejszy. Przesunięcie wskazówek 
zegara ratuszowego nastąpiło w  nocy na niedzie
lę. Czas środfcowo-europojski zaprowadzono w e 
Lwowie dnia 1. stycznia 1906 roku.

Skuteczna notatka kronikarska. W  jednem z 
pism lwowskich pojawiła się przed paru dniami 
notatka, piętnująca pewnego kupca z ul. Kocha
nowskiego za wyzyskiwanie publiczności kupu
jącej i za brutalność w obec niej. Notatka odnio
sła pełny skutek. Mianowicie pomocnik gradona 
czelnika m. Lwowa, kapitan Jacewicz, przeczy
taw szy  ową wiadomość, przeprowadził śledztwo a 
stw ierdziwszy prawdziwość podanych faktów, 
zamknął sklep a nadto kupiec wspommany bę
dzie ukarany.

N iezn o śn y  u p ó r . Mimo kilkukrotnych we
zwań i upomnień, mimo naw et dotkliwyeh kar, 
w ymierzonych przez władze, wielu kupców, a 

.zwłaszcza przekupniów w zbrania się przyjmować 
pieniądze rosy ikie w obrocie handlowym, a eo- 
najmniej obniża niesumiennie ich kurs. W skutek 
lego ta czyść ludności miasta, która te pieniądze, 
dze po kursie bez zastrzeżeń przyjmuje, m a czę
sto nietylko w !ele kłopotu, bo choć m a pierna
cie może za nie nic dostać, ale ponosi nieje
dnokrotnie stratę, gdyż znalazłszy się w przvmu- 
sowem położeniu, godzi się na kurs niższy. Z 
tego powodu w yrażają z wielu stron życzenie, 
;;by władze raz jeszcze wydały rozporządzenie, 
nakazujące  bezwzględnie i pod grozą najsuro
wszych kar  przyjm ow ać pieniądze rosyjskie i to 
po p j łn y m  kursie.

S to su n k i p o ls k o -ro s y js k ie .  Petrogradzkie 
„Birż. W iedom osti“ donoszą pod datą 22. b. m., 
że rokowania  pomiędzy polskimi a rosyjskimi 
działaczami publicznymi w sprawie przyszłych 
polsko-rosyjskich stosunków przerw ano dlatego, że 
przedwczesną jest rzeczą ustanaw ianie w tej 
materyi lakichkolwiekbądż realnych przeałanek.

Polscy działacze publiczni zainicyow di w Pe- 
trogradzie akcyę celem otrzymsma zezwolenia na 
utworzenie narodowego Komitetu, złożonego
z przedstawicieli Koła polskiego we wszystkich 
czterech dumach państwowych.

B a n k ie t  w śró d  h u k u  a im a t.  (Now. W-.). 
W Tokio wydał japoński m inister woiny bankiet 
na cześć rosyjskiej misyi wojennej.

O rynki h a n d lo w e . Angielskie i francuskie 
dzienniki ogłaszają, co następuje: W  Nowym 
Jorku otrzym am  z Niemiec szyfrowaną depeszę, 
że w niemieckich kołach przemysłowych panuje 
wielkie niezadowolenie z powodu, iż niemiecka 
flota wojenna nie jest w stanie ooronić żeglugi 
handlowej na morzu i nic nie czyn*, aby prze
szkodzić przechodzeniu bogatych rynków handlo
wych w ręce innych państw. (Kij. M.).

Topielec. W czoraj wydobyto ze staw u Peł
czyńskiego zwłoki 7-Ietniego M aryana Przystaj- 
ki, syna furmana, który w  sobotę popołudniu łam  
utonął.

— Niebezpieczne Indywiduum. Na interwencję 
oficerów rosyjskich aresztowano wczors* jakiegoś
pijanicę, który nagabyw ał przechodni. Na policr 
podał, że nazywa się Michał Kowalski, murarz. 
Gdy mu się bliżej przypatrzono, poznano w  nim 
Andrzeja Oleszyckiego, oddawna ^oszukiwanego, 
nie bezpiecznego złodzieja, 18 razy  karanego i w y
wołanego ze Lwowa. Odstawiono go więc do są
du karnego.

— Na gorącym uczynku przytrzym ano wczo
raj Adama Tomasika w chwili, gdy skradzione to
w ary  w sklepie Józefa W eissa w  pamżu łlairs- 
manna, pakował do worka. Odebrano mu 300 pa
pierosów, 100 kilo kiełbasy, 10 litrów  soku mc li
nowego. Dwaj inm sprawcy zbiegli.

— Nnpad rabunkowy. Do sklepu p. Ludwiki 
ftkes przy  ul. B. Głowackiego I. 5, wpadł wczoraj 
popołudniu jakiś człowiek i porwał z lady torebkę 
skórzaną z klejnotami l monetą, poczem zbiegł.

— Zamach samobójczy. W czoraj rano w ezw a
no pogotowie ratunkowe na ul. Kaźmierzowską, 
gdzie w  hotelu „Astorja“ targnęła się na swe żyt- 
cie jakaś młoda niewiasta, k tóra zażyła większa 
dozę eteru. Po przyprowadzeniu jej do przytom no

ści odwieziono ja do szpitala. Ż y d a  je} nie grozi 
niebezpieczeństwo.

— Nieszczęśliwy wypadek. Przykremu wypad
kowi uległ wczoraj 11-letni chłopiec, ząm. w  Ho- 
łosku wielkim, który  znalazłszy nanói karabinowy 
tak nieostrożnie nim manipulował, że nabój wy 
palił, uryw ając mu 4 palce u lewej ręki. Pogotowie 
ratunkow e udzieliło mu pierwszej pomocy.

— Wielka kradzież. Jonasz Erlich, w i. składu 
ubrań przy ul. Halickiej doniósł wczoraj policji, iż 
w  nocy na 26. bm. dostali się do Jego sklepu nie
znani spraw cy przez wyłam anie otw oru w ścia
nie i zabrali około 100 par spodni, 3 futra, 30 ka
mizelek, 30 m arynarek i t. d. w artości około 8.000 
koron.

Sprawca' wyją! deskę całą w  ścianie, a pr*ed 
wejściem do sklepu zdjął obuwie, znaleziono bo
wiem jedną skaipetkę i p rzy iząay  do włam y
wania.

OGŁOSZENIA

B E Z A L K O H O L
WINO BEZ ALKOHOLU

wyrabiane z jabłek, porzeczek i borówek.

Sztuczne w o d y  m in e ra ln e
m n k fc lisg o  gatunku, jako to:

wodę lecznicze i stołowe
poleca tutejsza

Fabryka „ZDROWIE"
ulica Zdrowia 1. 9. Telefon 544.

Do n a b ycia  w s z y s tk ic h  „p ta k a c h .

Czas ndnnwić przedpłaty 
na miesipc październik!!

a

LEONIDAS ANOKEJEW

f f i l i l f  ŚMIECH.
Tłom, i  rosyjskiego.

Ciąg dalszy.
Pierwszy to  był człowiek, który mmę zrozu

miał. Domyślnie pokiwał głową i przyświadczył:
— Tak. Czerw ony śmiech.
Podcunął sję do tpnie bąrdze blisko, obejrzał 

się na wszystkie strony i w yszeptał ze współczu
ciem, ruszając klinowatą, siwą bródką:

— Pan wkrótce oJjedzie. A więę panu mogę 
to powiedzieć. Widział pan kiedy bójkę w  domii 
w aryatów ? Nie? Ja widziałem. Rozumie oan; i oni 
aiją się iak zdrowi. Rozumie pan: jak zdrowi. Kil
ka razy z naciskiem pow tórzył ostatnie słowa.

— Więc cóż? — tak samo, szeptem, z prze
rażenia zapytałem.

— Nic. B iją się, jak zdrowi,
—r ęzęrw ony  śmiech — odpowiedziałem.
— Rozdzielano jch. lejąc na nich wodę.
Przypom niałem  sobie ten deszcz, k tóry  nas

wtedy przeraził. Chwycił mnie gniew.
— Doktorze, zwaryowałeś!
— Nie więcej, jak pan W  każdym razie, nie 

więcej, jak pan.
Objął rękoma chudę, starcze kolana i zachi

chotał. Zyzem patrzył na mnie przez plecy. Na su
chych w argach jeszcze drgał odgłos tego niespo
dziewanego, przygniatającego śmiechu. Kilka razy 
chytrze mrugnął na mnie, tak, jakbyśm y tylko my 
obydwaj, wiedzieli z nim razem o jakiejść rzeczy 
bardzo śmiesznej, o której zresztą nikt nie wię. 
Później, z uroczystym  gestem profesora magii, po
kazującego swoje hokus pokus, podniósł wysoko

w górę rekę, spuścił ja m ajestatycznie i ostrożnie, 
dwoma paicami, dotknął tego miejsca kołdry, pod 
którem leżałyby moje nogi, gdyby ich nie odcięto.

— A tq pan rozumie? — zapytał tajemniczo.
Potem  tak samo UToęzyście. tak samo znaczą

co, powiódł ręką w  powietrzu i w skazał szeregi 
łóżek, na których leżeli ranni i pow tórzył:

— A to pan jest w  możności zrozum ieć?
— Ranni — powiedziałem. —
— Ranni — jak echo pow tórzył. *-*• R anni Bez 

rak. bez nóg, z rozerwanym i brzuchami, z potłu
czoną pieisią, wydartem i oczyma. Rozumie pan 
to? Bardzo dobrze! To znaczy, że i to pan zro
zumie?

Ze zręcznością, niespodziewaną w  ty m wieku, 
rzucił sie na ziemie, w sparł się na rękach, balan
sując w  powietrzu nogami. Biały fartuch opadł na 
dół, tw arz nabiegła kr wią. Patrząc na miae upor
czywie strasznym , nieruchomym wzrokiem, z tru
dem wym awiał urywane słowa:

— A to... pan... także., rozumie?
— Dosyć wyszeptałem  z przerażeniem. — Do 

syć! Będę krzyczał!
Uspokoił się, powrócił do normanei pozyeyi, 

siądł znowu na krawędzi łóżka i sapiąc, rozsądnie 
zauw ażył:

— NUflt tego nie ro zu m u .
— W ęzorąj znowu strzelali.
— Tajf, wczoraj strzeląli- 1 jutro będą strzelać. 

Potw ierdzająco kiwnął głową.
— Chcę jechać do domu! zaw ołał z  ogrom

ną tę sk n o t: Doktorze, drogi, miły doktorze, chcę 
jechać do domu. Nje mogę to być dłużej. P rze
staje w ierzyć w  to. te  mam dam.. A mm tak 
dobrze.

Myśk.ł o czemś i nie odpowiedział. Zacząłem 
płakać:

— Chryste! nóg nie mam. Tak lubiłem jeź
dzić na rowerze, tak lubiłem chodzić na spacer, 
biegać, a teraz nie mam nóg. Na prawej nodze hu

śtałem zasze syna, a syn mój śmiał się, ra to w ał. 
A teraz... Bądźcie przeklęci! po co Ja tam  pojadę?, 
mam dopiero trzydzieści lat... Bądźcie przeklęta!

Szlochałem, szlochałem, szlochałem, wspo
minając moje nogi, moje sib*e, zdrowe o*gl, Kto 
mi je zabrał, kto śmiał mi je zabrać!

l— Posłuchaj — szepgął doktor, patraąę w  
strojię. _  W czoraj widziałem; przyszedł t o  nas 
obłąkany żołnierz. Nieprzyjacielski żołnierz, Roze
to ony prawie do naga, zbity, pokaleczony, głodny 
jak zwierzę. Rył cały zarośnięty włosami, jak zre
sztą i prawie w szyscy  nasi żołnierze, podobny do 
jakiegoś dzikusa, pierwotnego człowieka, do m ał
py. W ym achiwał rękami, w ykrzyw iał się, śpiewał 
i krzyczał, chciał koniecznie bić się z kimś. Nakar
miliśmy go i wygnali precz — w  pole. Bo i gdzież 
dla nich m iejsce? Dniami t  nocami w łóczą się oni, 
jak upiorne, złowieszcze widma, po losach 1 pa
górkach. tam i napowrót, we w szystkich kierun
kach, bez drogi, bez celu, bez przytułku. W yma
chują rękami, śmieją sję, krzyczą ł śpiewają. Gdy 
się z kim spotkają, albo próbują rozpoczynać bój
kę, albo też, me w idząc go wcale, obojętnie p rre  
chodzą obok. Czem się żyw ią ? Prawdopodobnie, 
niczem, a bardzo być może:, trupami, jak zw ierzę
ta, jak te grube, zdziczałe, w ygłodniałe psy, które 
po czałych nocącji w yją i uindalą na wszystkich 
pagórkach. P o  nocach, jak ptaki rozegnane burzą, 
jak uptorne ćmy, ciągną do ognisk f w ystarczy 
zapalić drew  kilka, dla odpędzenia zimna, ą ijiź 
w pół godziny około ogniska, jakby z pod zjem t 
wyrośnie kilkanaście w yjących, Obdartych sylw et, 
podobnych do zziębniętych małp Strzelają do 
nich niekiedy przez omvłkę, niekiedy umyślnir, 
gdy braknie cierpliwości, gdy ąadi wszelką miarę 
dokuczą ich bezmyślne, przeraźliw e wrzaski...
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